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„Gdyby Niemcy mieli rozum“.
W  o sta tn ich  d n iach  p o ja w ia ją  się —  z b r a 

ku  tem ató w  innych  —  w  p ras ie  galicyjskiej 
ro zp raw y  o p rzy g o to w u jący m  się ja k o b y  so 
ju sz u  czesko-w ęgiersk im . R zecz s a m a  w  so 
bie je szcze  n iew inna, d o b ra  d la  p rze lew an ia  
z pustego  w  p ró żn e  n a  szp a ltach  gazet, ale 
ju ż  tu ta j d ob ra , ażeby  znow u podziw iać  n a 
tu rę  b ła ze ń sk ą  i k o m ed y an ck ą  n aszy ch  n a ro 
dow ych  dem okra tów .

P isz ą  on i w  »S łow ie polskiem « z 4  w rz e 
śn ia  o n as tęp u jące j kom binacy i politycznej w 
A ustry i:

„Gdyby Niemcy austryaccy mieli rozum poli
tyczny .... staraliby się lojalnie zbliżyć do P o la 
ków, do jedynego narodu w  całem państwie 
Habsburskiem, który nie skrępował sobie rąk  
urojeniami panslawizmu lub antygermanizmu, lecz 
prowadzi politykę własną, narodową, polską. —  
Polakom w  A ustryi nie była na rękę hegemonia 
wyłączna niemiecka, lecz nie mogą także być 
im na rękę apetyty czeskie, dążenie do ekspan- 
syi politycznej i gospodarczej, boć taka ekspan- 
sya czeska na dalszą, choć niedaleką metę mu
siałaby poważnie zagrozić nietylko kresom za  
chodnim Galicyi, lecz naw et naszemu bytowi na
rodowemu w  A ustryi. I  N i e m c y  i P o l a c y  
w  A u s t r y i  m a j ą  w s p ó l n y  i n t e r e s  w  
t e m ,  b y  n i e  k r ę p u j ą c  n a t u r a l n e g o  
r o z r o s t u  C z e c h ó w ,  u s y p a ć  t a m y  p r z e 
c i w k o  w s z e l k i m  z a p ę d o m  z a b o r c z y m  
t y c h  o s t a t n i e h “.

K ilka m iesięcy  te m u  by ło  n a  p o rządku
dzien n y m  s ła w e tn e  »w yodrębn ien ie G alicyi« 
i w tedy  rzu c an o  C zechów  ju ż  zupe łn ie  n a  
łu p  w iększości niem ieckiej. K ilka la t tem u  
d o s ta w an o  w ścieklizny n a  w spom nien ie  »N iem - 
ca« i w itan o  czeskich  S oko łów  w e Lw ow ie 
ja k  n a jro d zeń szy ch  b rac i! D zisiaj p ro p o n u je  
się N iem com  so ju sz  p rzeciw  C zechom  i W ę 
grom , ty m  sa m y m  W ęgrom , k tó ry ch  »S łow o 
p o lsk ie« znow u w e L w ow ie try u m faln ie  w i
ta ło  i z k tó ry m i w ym ien iało  b łazeń sk ie  p o 
ca łunk i!

R a z  » b rac ia  S łow ian ie« , ra z  ^w ęgierskie 
b ra ta n k i* , ra z  znów  so ju sz  z N iem cam i, 
sp ó łk i z  S chO nererem  i S te inem , s ta n o w ią  
w ytyczne d la  po lityków  ze » S ło w a  polskiego*.

Is tn a  to  b u d a  ja rm a rc z n a , gdzie się w szy
stk o  sp rzedaje , w szystk iem  h an d lu je  i gdzie 
w szystk ie  tow ary , to  -—  śm iecie.

N a tu ra ln ie , że n ik t n a  św iecie n ie  p rzy 
w iązu je  w agi do p ro jek tów  so juszn iczych  ta 
k ich  polityków , ja k  prof. G ł ą b i ń s k i  lub  
bez im ienn i red ak to rzy  »S łow a* . Nie u s iłu je 
m y  też w cale zw alczać ich, a  no tu jem y  je  
ty lko d la tego , żeby jeszcze  ra z  w ykazać w e
w n ętrzn y  b ra k  pow agi, is tn e  b łazeń stw o , 
p rze w ija ją ce  się p rzez  obóz n a ro d o w o -d em o - 
k ra ty czn y , ten  dziki zlepek  ze w szystk ich

m o ż liw y ch  i niem ożliw ych  k ierunków  po lity 
cznych.

Z zaboru rosyjskiego.
B r a w u r a  b o jo w c ó w . — G o s p o d a r k a  ż o łd a -  
c tw a .  — A re s z to w a n ie  A n g lik ó w . - -  Z w ro t  
k o n f i s k a ty .  — P r z e ś la d o w a n ie  S o k o łó w . — 
P ie r w s z a  k o n f e r e n e y a  w a r s z a w s k ic h  z w ią 

z k ó w  z a w o d o w y c h .

Napad na Tiumienkowa ujawnił niesłychaną  
brawurę bojowców. Jak się teraz okazuje, zamach 
wykonany był w  odległości 30  kroków od doko- 
nywnjącego rew izyi ulicznej dużogo patrolu.

R ew izye uliczne w W arszaw ie trwają dalej 
bez zmiany. B ez zmiany też notują dzienniki w y
padki, spowodowane knlami i kolbami obrońców 
porządku. W e wtorek na ul. Towarowej patrol 
usiłow ał zatrzymać jakiegoś przechodnia. Gdy 
nieznajomy na wezwanie wojska nie zatrzymał 
się, patrol dał salwę. Ranionego, jak następnie 
stwierdzono, Józefa W itczaka, pogotowie ratun
kowe przewiozło do szpitala.

Na ulicy Muranowskiej pobity został kolbami 
43 -le tn i Josek  R ojtylas. Lekarz pogotowia stw ier
dził u niego złamanie żebra, oraz potłuczenie 
przedramienia.

Na L esznie pobito ciężko kolbami 20-letn ią  
dziewczynę.

W  ogrodzie Saskim policya aresztowała dwóch 
korespondentów pism angielskich. Obu odprowa
dzono pod konwojem do cyrkułu, skąd dopiero 
po sprawdzeniu osobistości uwolniono ich.

Znamiennym dowodem, że konfiskaty rewolu
cyonistów nie są rabunkami bandytów, jak to u- 
siłnją przedstawić pisma konserwatywne, je s t  fakt, 
powtarzany obecnie przez dzienniki warszawskie. 
Mniej więcej tydzień temu na urząd pocztowy 
w Otwocku urządziła najście żydowska partya 
„Poalej-Zion“. N aczelnik oddziału p. K owalski 
ogłosił w  pismach, że  w  skonfiskowanej sumie 
były jego prywatne pieniądze, mianowicie 54  rb. 
79  kop. Obecnie całą tę kw otę zwróciła mu rze
czona partya.

Ostatnimi czasy w ładze policyjne czynią roz
maite w stręty Sokołom : zamykają gniazda na 
czas stann wojennego, nowych otwierać nie po
zwalają i t. d. „Słowo polskie" utrzymuje, że 
prześladowanie to spowodowała denuncyacya so- 
eyalistów, którzy nazwali Sokołów —  narodowymi 
bojowcami.

W szechpolscy szpicle, którzy faktycznie co- 
dzień kogo innego denuneyują („Życie gromadz
kie", „Poranek", „Przegląd społeczny"...) chcą 
teraz wmówić, żo im tem samem odpłacają so 
cyaliści. B ajka!...

W  K rólestw ie, gdzie zapędy bojowe narodo
wych demokratów dla nikogo nie są tajemnicą, 
Sokołów nie socyaliści tylko, lecz o g ó ł  nazywa 
narodowymi bojowcami... Za to żandarmiby się 
nie mścili. Prześladują poprostu z  głupoty.

Dnia 12 sierpnia zwołana została pierwsza 
konfereneya przedstawicieli zw iązków  zawodowych  
warszawskich. Obecnych było 31 przedstawicieli 
13 związków (metalowców, krawców, malarzy, 
brukarzy, fryzyerów, garbarzy, bialoskórników, 
szewców, przemysłu drzewnego, sztukatorów, ka- 
peluszników, kamieniarzy), którzy reprezentowali 
9 9 3 8  członków. (Członkowie, którzy nie opłacili 
jeszcze wpisowego i składek, ale zapisali się do 
związku, nie są tu policzeni). Było następnie 7 
przedstawicieli komisyi organizacyjnej. Po odczy
taniu sprawozdań z działalności poszczególnych  
zw iązków  do 1  sierpnia, przedstawiciel komisyi 
organizacyjnej skreślił historyczne próby, czynione 
u nas w  zakresie organizacyj ekonomicznych. Opi
sał dawniejsze „Kasy oporu", zakładane przed 
la ty  15 i przeszedł następnie do działalności roku 
ostatniego. Po sprawozdaniach przystąpiono do 
dysknsyi, w której określono charakter obecnie 
istniejących u nas zw iązków . Istn ieją dwa ty p y : 
a) jeden, który pobiera tylko wpisowe, jak me
talowcy, b) drugi, pobierający i składki, jak ma
larski. Część towarzyszów podkreślała, żo należy 
upowszechnić ten drugi typ, jako dający więcej 
sprawności proletaryatowi w walce z kapitałem. 
Proponowano, ażeby poszczególne zw iązki w  swo- 
jem. łonie zajęły się rozpatrzeniem tej kw estyi, 
a na następnej konferencyi przedstawiciele przy
niosą już gotow e w tej sprawie decyzye. N astę
pnie rozważano kw estyę agitacyi i organizacyi 
zawodowej, przyczem jeden z towarzyszów usiło
w ał bronić stanowiska, że zw iązki winny w yklu
czyć całkowicie w szelką agitacyę socyalistyczną, 
a zajmować się kształceniem  ogólnem swych człon
ków. Pogląd ten zw alczali nader energicznie inni 
mówcy. W reszcie poważną część czasu zajęła 
dyskusya w  sprawie związków narodowych i chrze
ścijańskich. W szyscy  mówcy podkreślali ten fakt, 
że podobne organizacyę tworzone są przez słu
gusów kapitału jedynie w celu łamania solidar
ności proletaryackiej. Są to wyłącznie organizacyę 
lam istrejkowe, które znajdują zwolenników wśród 
mniej uświadomionych i mniej inteligentnych ro 
botników. Zaznaczono równocześnie szkodliwość 
istnienia zw iązków  partyjnych soeyalistycznych, 
ale wyraźnie podkreślono, że  chociaż zw iązki te 
wprowadzają zamęt w  szeregi walczące, jednakże 
nie wolno ich stawiać w jednym rzędzie z po
przednio opisanymi. Związki bezpartyjne widzą  
w nich sprzymierzeńców a nie wrogów.

Z pośród powziętych uchwał najważniejsze są 
następujące: W  celu regularnego wydawania
„Ruchu zawodowego" poszczególne zw iązki mają 
opłacać z góry należność, a prenumeratę zade
klarowanej ilości egzemplarzy. Postanowiono jak  
najenergiczniej zw alczać w szędzie zw iązki naro
dowe i chrześcijańskie, oraz wydać broszurę, w y
jaśniającą charakter i znaczenie tych związków. 
W reszcie przez aklamacyę przyjęto depeszę, jaka 
została w ysłana do międzynarodowego Biura zw ią
zków zawodowych w Berlinie, w  której to depe
szy konfereneya, zaznaczając specyalnie ciężkie 
warunki naszego życia, wyjaśnia konieczność pracy

konspiracyjnej, a jednocześnie zapewnia o soli
darności, jaka łączy w arszawskie zw iązki z  ru
chem międzynarodowym.

Sprawę legalizacyi związków odłożono na sku
tek braku czasu do następnej konferencyi. Szcze
gółowe sprawozdanie z konferencyi wydane zo
stanie w najbliższym czasie w  formie broszury.

z  CMKmv.
»Nowy P u t’« donosi, że u k r a i ń s k a  p a r 

ty a  socyalno  -  d em o k ra ty cz n a  p o łączy ła  się 
z ro sy jsk ą  so c y a ln o -d e m o k ra ty c z n ą  p a r ty ą  
z w aru n k iem  u zn an ia  żą d ań  au tonom icznych  
U krainy.

*
K onfereneya B u n d u  w  G rodnie u ch w a liła  

n iedaw no  w niosek  n as tęp u jący : P rz y jm u ją c  
p o d  uw agę, iż w y w łaszczan ia  w szelkiej w ła 
snośc i p ry w a tn e j, a  n a w e t rządow ej, dokony
w an e  w  im ien iu  o rganizacyi, d em o ra lizu ją  
m a sy  robo tn icze  i z a o s trz a ją  rep resy e  rz ą d o 
we, k o n fereneya  organ izacy i »Bundu* z a k a 
zu je  sw oim  cz łonkom  b ra n ia  udzia łu  w  ja -
k iem kolw iekbądź w yw łaszczeniu .

* **
W  S ara to w ie , ja k  d onoszą  do »Russk. S ło 

w a*, odbył się m i t y n g  s z p i c l ó w .  W  ze
b ra n iu  b ra ło  u d z ia ł 130 osób. Szpicle u sk a r
ża li się n a  trudy , po łączo n e  z ich  »za jęciem *, 
zw łaszcza  w  ta k  p rzykrych  w aru n k ach , ja k  
np. w  W arszaw ie . P odnoszono  rów nież  n ie
bezpieczeństw o konkurency i, ja k ą  w y tw arza ją  
św ieżo zw erb o w an i p raco w n icy  o ch rany . W ięk 
szość w ypow iedz ia ła  się z a  p o d an iem  się do 
dym isyi. Szpicle opuśc ili zeb ran ie , za n im  in 
te rw e n io w a ła  »p raw d z iw a  po licya* .

** *
O z n i k n i ę c i u  t r z e c h  d z i a ł  z t o r 

p e d o w c ó w ,  P e te rsb u rsk a  ageneya  te leg ra
ficzna z a ż ą d a ła  b liższych  in fo rm acy j od sw e
go k o resp o n d en ta  w  S ebastopo lu . A geneya 
o trz y m a ła  odpow iedź n as tęp u jącą : »W szelk ie
k o m un ika ty  o tem  zdarzen iu  są  zak azan e« .

* *$
Z pow odu u c i e c z k i  B i e l e n c e w a  do 

w ódca k o rp u su  żan d a rm ó w  g en e ra ł-m a j o r De- 
du lin  w ydał rozkaz, w k tó ry m  zaw iad am ia  
p o d w ładnych  o dym isyonow an iu  n acze ln ika  
w arszaw sk iego  oddzia łu  ża n a a rm e ry i kolejo 
wej p u łk o w n ik a  Im sen a  i ro tm is trz a  Ma k aro 
w a. O bydw aj zo s ta li p rzydzielen i do  za rząd ó w  
żan d a rm e ry i z  u tr a tą  »stanow iska* . Ż a n d a r
m i, k tó rzy  esko rtow ali B ielencew a, oddan i zo 
sta li pod  o b se rw a c ję  ich w ładzy.

*
* *

W  szeregu  nadzw yczajnych , n iep rzew idz ia
nych  przez budże t ro sy jsk i 1906  r. w ydatków , 
k asa  sk a rb u  m a  za p ła c ić  1  lis to p ad a  2 1  m  i- 
l i o n ó w  p r o c e n t ó w  od osta tn ie j pożyczki 
zew nętrznej. S k arb  o trz y m a ł d o tą d  zaledw ie 
4 8 ,7 5 a/o sum y em isy jnej.

T A N .

Ludożercy, śmierć głodowa 
i wygnańcy polityczni.

(Tłómaczył z rosyjskiego G. G.).

Czytaliście zapewne (wiadomość ta  obiegła 
w szystkie niemal dzienniki), że ród koczowników  
z plemienia Czukczy w okręgu kołymskim, kraju 
jakuckiego, straciw szy w szystk ie stada renów, 
dokonał na sobie samobójstwa.

Czytaliście być może również półnrzędowe spro
stowanie tego faktu, oparte na tem co nie jest, 
czyli na tem, że o takiem gromadnem samobój
stw ie całego rodu rząd nie otrzyma? doniesień.

Oczywiście, że „nie otrzymał" i co w ażniej
sza, n i e  m ó g ł  otrzymać.

Napisałem w tej sprawie do Kołymska, ale 
odpowiedź, o ile nie będzie skonfiskowaną, nie 
wcześniej nadejść może, jak za 8 miesięcy.

Poczta bowiem idzie do Kołymska przez cztery  
m iesiące: koleją, końmi, wodą, potem znowu 
końmi na saniach, potem końmi jucznymi, potem 
na renach, psach, przepływa rzeki górskie (w  k tó 
rych często ginie), grzęźnie w śniegach, w prze
łęczach, górach...

W  drodze zamienia się ta  poczta w  szmaty, 
łachmany, strzępy —  widzicie więc, jak trudno 
otrzymać z Kołymska odpowiedź.

W ieść o wyginięciu całego rodu Czukczy jest 
bardzo prawdopodobną. Ci Czukcze są moi sta 
rzy dobrzy znajomi: żyłem z nimi w przeciągu 
roku, przenosiłem się z ich stadami z  miejsca 
na miejsce, na wiosnę żyw iąc się padliną, latem

błądząc po deszczu, pod gołem niebem, bez da
chu nad głową.

D ziesięć la t temu dwie rodziny Jukagirów  
z głodu zjadły swoje dzieci, jeden tylko chopiec 
cudem uszedł był tego losu. W idziałem  go po
tem w Sredniekołymsku. —  Straszne były jego 
opowieści!

Najdłużej żyła jedna staruszka. Ta przed 
śmiercią dostała obłędu i umarła z kawałem ludz
kiego mięsa w ręku... Znaleziono ją skostniałą 
przed wygasłem ogniskiem, z  resztkami okropnego 
jadła...

W  pięć la t potem wymarli z głodu ostatni 
z tego rodu Jukagirów. Teraz przyszła kolej na 
Czukczy.

Zapytacie, dlaczego giną ci nieszczęśliw i, pier
wotni ludzie z głodu, ludożerstwa, samobójstwa? 
Biedną, surową jest natura pod biegunem. Ale  
przecież przez półtrzecia w ieków ludność tego  
kraju żyła nie znając głodu.

R zeki obfitowały w rybę, lasy w zwierza, 
tundry w stada renów; nie znano tu ospy, syfi
lisu, ani danin, ani egzekucyj podatkowych. Krew  
św ieża płynęła w  żyłach tego ludu. N ie brakło 
pożywienia, ani odzieży ciepłej.

A le odkąd biurokracya rosyjska długiemi ma
ckami m ątwy dosięgła i oplotła te  niegościnne 
kraje, życie poczęło zamierać na północy. W y
trzebiono zwierzynę; kozacy-zwycięzcy w yw ieźli 
stąd tysiące najdroższych soboli, a ostatniego so
bola zabito w  18 6 2  roku.

D zikie reny pierzchły na wschód w tundry 
niedościgłe, a Indzie wymierali z głodu.

Jukagirzy na małym Aniuju wymarli na po
czątku, a na wielkim Aniuju w trzeciem i czwar-

tem dziesięcioleciu 19 wieku, Czukcze zachodu —- 
w r. 1 8 8 4 .

Cóż dało tym dzikim dzieciom natury państwo 
rosyjskie ?

Zapytajcie lepiej, co im zabrało!
Rosya napędziła tu istną hordę łupieżców, da

jąc im ogromne pensye, daninę w  złocie i natu
rze, prawo sądu, kary i łapówek.

Kraj najechało czynownictwo w szelakiego g a 
tunku : sprawnicy, radcowie, sekretarze, komen
danci kozaccy, chorążowie, kanceliści.

B yły  to odpadki jakuckiego czynownictwa, czę
sto dzieci „posieleńców" —  zbrodniarzy, Indzie 
ścigani przez sądy karne, awanturnicy.

Do Kołymska wysyłano ich bądź „za karę", 
bądź w  dowód łaski po to, by się na koszt lu
dności wzbogacili.

Z długiego szeregu sprawników żaden nie n- 
marł śmiercią naturalną: jedni się rozpili, inni 
sprzeniewierzyli sumy skarbowe i umarli w  w ię
zieniu, lub popadli w  obłęd. Radca Iwanow, który 
dziesięć la t temu nakazał kozakom skatować ze
słańca politycznego Kałasznikowa, był pół-obłą- 
kańcem. Kałasznikow się zabił, a Iwanowa za 
strzelił tow arzysz Kałasznikowa —  Jergin.

Świątobliwy synod i konsystorz zaopatruje kraj 
w tłumy klechów : misyonarzy, dyakonów, dyacz- 
k ów ; na 3 0 0 0  ludności chrześcijańskiej przypa
dało aż 8 p opów ! Na całej kuli ziemskiej nie 
spotkałbyś tak ciemnych, ograniczonych misyo
narzy.

Jednemu z nich biskup osobiście rozkazał za
mieszkać nad rzeką Czukocką, „gdyż —  jak mó
wił, —  sama nazwa tej rzeki wskazuje, że p o- 
w i n n i  t a m  b y ć  C z u k c z e " .

„Powinni byli mieszkać", ale przypadkowo —  
wbrew w oli biskupa —  opuścili ten kraj sto la t 
temu. Inny pop był mianowany misyonarzem  
Czukczy nadmorskich, od których dzieliła go 
p rzestrzeń —  500 w iorst! Ten wielebny pasterz 
m ieszkał do śmierci w  Kołymskn i a n i  r a z u  
nie odwiedził swej trzody.

Misyonarze nie znali języka tubylców i dla 
porozumienia się z nimi, np. z  Tnnguzamj, kiedy  
to już było koniecznem, używ ali kolejno dwóch 
tłóm aczy: jeden tłómaczył z  rosyjskiego na ja- 
kucki, a drugi —  z jakuckiego na tn n gu sk i; ale 
za to jedyny pop z Jakutów  o. W asyli Kariakin  
został jakby umyślnie na urągowisko w ysłany nie 
do swoich rodaków, lecz do rosyjskiej parafii 
w Kołymsku, t. j. do jedynej w  całym kraju ja- 
kuekim parafii, której ludność po jakucku nie 
mówi i Jakutów  nienawidzi.

Cóż czynili ei „misyonarze" ?
Kazano im „głosić słowo boże", a oni kra

marzyli herbatą i spirytusem; zakonnicy zakła
dali w łasne domowe ogniska, rodziny; zwracali 
się po iek i do miejscowych czarowników —  s z a 
m a n ó w  i sami uprawiali praktyki cudotwórcze.

Co dało dzikim państwo rosyjskie?
Skarb sprzedaje tu mąkę po 14 rubli 50  kop. 

za pud *); skarb sprzedaje tubylcom broń —  ru
sznice czasów Iwana Groźnego i pierwszych  
Romanowych i konopie na sieci tak liche, iż tu 
bylcy, nabywszy ten artykuł pierwszej potrzeby 
na w agę złota, używają go potem na pakuły.

Kozacy i „posieleńey" z kategoryi przestępców  
kryminalnych zarazili cały kraj syfilisem, w  wię-

*) Po koronie za funt mąki.
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Z a  p r z y k ł a d e m  F r a n c y i .
Duch wyzwolenia z pod w pływ ów  w atykań

sk ich , rozbudzony przez francuską ustawę sepa
racyjną, zdaje się w ywoływać obecnie sym paty
czne echa w  sąsiednim narodzie łacińskiej rasy, 
który od w ieków  pozostawał pod absolutną w ła
dzą duchowieństwa i mnichów.

W  Hiszpanii, kraju F ilipa II  i Torąuemady, gdzie  
zazwyczaj słowo nuncyusza papieskiego staje się 
hasłem dla wewnętrznej polityki rządu, w  kraju 
Ferdynanda Katolickiego i Izabeli, zdarzyły się 
tylko chwile lub pojedyncze wypadki, w  których  
jakiś w yższy, niepodległy umysł mógł na krótko 
zaznaczyć dążność do wydobycia się narodu z pęt 
opieki rzymskiej.

Od czasów Arandy trudno było w skazać w  H i
szpanii energiczniejsze w ystąpienia, znamionujące 
chęć uprawnienia supremacyi państwa now oży
tnego nad pretensyami hierarchii katolickiej. N ic  
dziwnego zatem, że te pretensye rosły i pow ię
kszały  się bezustannie do tego stopnia, iż  tr ze 
ba będzie pracy długiego szeregu pokoleń i rzą
dów, aby stosunki państwowe Hiszpanii dopro
wadzić do tego poziomu niezależności św ieckiej, 
na którym stoją inne ucywilizowane społeczeń
stw a zachodnie.

W ażnym  bardzo momentem dla postępu k u l
turalnych zdobyczy tego kraju był rok 1 8 8 9 .

W  tym właśnie czasie dopełniano w H iszpa
nii rew izyi dawnego kodeksu cywilnego, w zoro
wanego, tak jak poważna w iększość prawodawstw  
europejskich, na kodeksie Napoleona. Szczególnie 
domagały się zmian przepisy działu prawa oso
bowego, a między nimi i prawa o m ałżeństwie, 
które urządzone zostało pierwiastkowo w  H isz 
panii zupełnie mniej więcej w  taki sam sposób, 
jak  w naszem prawie o m ałżeństw ie z r. 1 8 3 6 .

Stanowisko tych ustaw  jest, jak wiadomo, 
w zupełnej sprzeczności z  wymaganiami wolno
ści osobistej, zapewnionej już przez urządzenia 
prawne obywatelom w szystkich innych państw  
nowożytnych.

Otóż kodeks cywilny hiszpański z roku 18 8 9  
zaprowadził w  tym kraju m ałżeństwo cywilne, 
czy li w łaściwie uznał dwie formy m ałżeństw a: 
religijną i cywilną. T a ostatnia była dostate
cznie ważną i wystarczającą dla katolików, k tó 
rzy chcieli obejść się całkiem bez m ałżeństwa  
religijnego. W krótce potem udało się w  r. 19 0 0  
duchowieństwu wyjednać u klerykalnego ministra 
margrabiego del V adillo reskrypt rozporządza
jący, że  do ważności prawnej m ałżeństw a cyw il
nego potrzeba, aby przynajmniej jeden z m ał
żonków nie był katolikiem.

Tym sposobem cyrkularz ministeryalny, jak to 
i gdzieindziej bywa, zniósł poprostu art. 4 3  ko
deksu cywilnego hiszpańskiego, a nadto uchylił 
również i art. 1 2  konstytucyi, gdzie zapewniona 
jest dla w szystk ich  obywateli wolność w iary i 
przekonań religijnych.

R zecz oczyw ista, że  w  kraju konstytucyjnym  
i parlamentarnym takie ważne modyfikacye praw  
zasadniczych przez okólniki ministrów dokonywać 
się nie mogą i są bezprawiem.

Jednakże nie wydawało się to jeszcze dosta- 
tecznem  dla W atykanu. P raw ie jednocześnie z 
ogłoszeniem encykliki „Gravissimo officio" do 
biskupów francuskich, nuncyusz papieski w nocie, 
wystosowanej do gabinetu madryckiego, żądał, 
ażeby w szelk ie m ałżeństwa cywilne uznane zo 
sta ły  za nieważne, chybaby zostało dowiedzione, 
że  żaden z małżonków nie należy do wyznania 
katolickiego. Nadto nota watykańska domagała 
się jeszcze dla duchowieństwa wyłączności zarzą
du nad cmentarzami i zakazu grzebania w  ich 
obrębie nie-katolików.

Na w szystk ie  te  pretensye rzym skie rząd h i
szpański odpowiedział stanowczą odmową, po któ-

szych osadach administracyjnych syfllitycy w  o sta 
tnim nieuleczalnym okresie choroby stanowią 3 0 ° /0 
ludności. Na każdym kroku z przerażeniem oglą
dasz niezabliźnione rany syfllityczne, okropne, 
rozpadające się w rzody, ludzi bez nosa...

W  p r z e c i ą g u  c a ł e g o  w i e k u  k r a j  w i 
d z i a ł  t r z e c h  l e k a r z y !

P ierw szy zwaryował i umarł, drugi zginął od 
pijaństwa, trzeci lekarz —  dr M. był w ygnań
cem politycznym. K iedy niekiedy w lata szczę
śliw e zdarzało się, że przyjeżdżał felczer.

Pamiętam jednego, który zapił się, mówiąc 
stylem  miejscowym —  „do białego niedźw ie
dzia* *). N ieszczęśliw y ten człowiek w  p rzystę
pie obłędu alkoholicznego wytapetow ał swoją izbę 
białym urzędowym papierem, zapalił 2 0  ogarków  
stearynowych, w dział na siebie i przystroił swoją 
kochankę w skóry białego niedźwiedzia futrem  
na wierzch... Na dworze panowała noc arktyczna, 
noc nieprzenikalna, trwająca przez dwa miesiące, 
a w izbie felczera —  w białej, papierowej, jasno  
oświetlonej jaskini mężczyzna i kobieta, w zią 
w szy  na siebie k szta łty  zw ierząt, biegali na 
czworakach, pili wódkę i ryczeli jak niedźwiedzie.

D o tego zapomnianego przez boga i w yd zie
dziczonego przez czynowników kraju, od la t dwu
dziestu pięciu bez sądu, nawet bez oskarżenia, 
ot — za nielojalność „niebłahonadiożnost’" na pię- 
cio- i dziesięcioletnie wygnanie skazywano t. zw . 
przestępców politycznych.

(Dokończenie nastąpi.)

*) Rosyanie mówią: „napił się do zielonego węża“, 
t. j. do halucynacji, podczas której alkoholikom jawią 
się potworne wizye zwierząt*

rej naturalnie nastąpiły nowe noty od nuncyusza, 
lecz na te  ostatnie hrabia Romanones nie odpowia
dał już, a zadowolił się tylko pokwitowaniem z 
odbioru.

Prasa europejska zastanawia się nad tem dzi- 
wnem wystąpieniem ze strony W atykanu i nie 
może dojść jego przyczyny, zw łaszcza, ie  rząd 
hiszpański nie miał na widoku przedsiębrać ża 
dnych zamachów przeciw kościołowi, i owszem —  
H iszpania dała mu nową królowę, nawróconą na 
łono „prawdziwej w iary“.

U ważają ten krok kuryi rzym skiej, mianowi
cie w e Francyi, za niekonsekwencyę lub też bra- 
wadę kardynała H erry del Y al. Najkompletniej
sza aprobata, jaką decyzya powyższa rządu spo
tkała u młodego króla Alfonsa, oraz żyw e po
parcie, dane przez niego temu kierunkowi poli
tyki rządowej, są zapowiedzią, że kw estya m ał
żeństw a cywilnego je s t  tylko pierwszym objawem  
usiłowań wprowadzenia życia państwowego H i
szpanii na tory świeckie, wyzwolone, o ile to 
tylko będzie m ożliwe, od ciągłych zakusów i na
gabywań ze strony agentów watykańskich.

Albowiem oprócz m ałżeństwa cywilnego i cmen
tarzy, są jeszcze na razie aktualnymi i inne 
sporne przedmioty w stosunkach rządu hiszpań
skiego z w ładzą kościelną, które to przedmioty 
mogą dostarczyć w ątku do dalszych donioślej
szych następstw.

Przegląd społeczny.
Zgromadzenie drikerów z fabryki Jarrego w 

Krakowie odby ło  się w  środę 5 b. m . w lo
ka lu  p. L angera . Ju ż  o godzinie 6 czeka ł n a  
u licy p. J a r r a ,  ś ledząc baczn ie , k tó ry  z »je- 
go« robo tn ików  idzie n a  zg rom adzenie. Mimo. 
że n a  ty m  sw oim  p o ste ru n k u  s ta ł  p rzez  c a łą  
godzinę, ro b o tn icy  zeszli się liczn ie; w ybrano  
prezydyum , a  tow . M iarczyńsk i w yśw ietlił 
zg ro m ad zo n y m  postęp o w an ie  p. Ja rreg o  i  je 
go w rogie stanow isko  w obec o rgan izacy i. —  
W ykazaw szy  ze b ran y m  ko rzyśc i o rgan izacy i 
w  w alce  z fab ry k an tam i, zak o ń czy ł tow . M iar
czyńsk i zebran ie , w zy w ając  obecnych  d rike
ró w  do w alk i aż  do sku tku . T ak  w ięc śle
dzenie p. Ja rre g o  n a  n ic się n ie  zdało .

Zjazd robotników dziennych w Galicyi od
będzie się d n ia  23  b. m . w e Lw ow ie. U p ra 
sz am  w szystk ie s to w arzy szen ia  o n a ty c h m ia 
stow e p rzy stąp ien ie  do w yboru  delega tów  n a  
z jaz d  pow yższy. O w yborze zaw iad o m ić  n a 
leży z a rz ą d  s to w arzy szen ia  »P ra c a « w e Lw o
wie. B liższe szczegóły  z jazdu  i p o rząd ek  dzien 
ny  z o s ta n ą  ogłoszone. Z. Żuławski, sek re ta rz  
kom isy i zaw odow ej.

Z sali sądowej.
Anonse oszukańcze. P rz ed  są d em  p o w ia to 

w ym  k a rn y m  o d b y ła  się  onegdaj ro z p ra w a  o 
oszustw o  p rzec iw  A b ra h am o w i K a p e l u s z o 
w i  z nas tęp u jąceg o  pow odu : W  lw ow skiem  
ża rgonow em  piśm ie »T agblatt«  p o ja w ił się 
anons, zap o w iad a jący , że firm a K apelusz  & 
K lein  w  K rak o w ie  sp rze d a je  za  9 K  4 0  h  
z ło ty  1 4 -k a ra to w y  zegarek  d am sk i z  dw iem a 
k o p e rta m i i gw aran cy ą . K ilku n a iw nych  syo- 
n istów  d a ło  się z ła p a ć  n a  to  o rd y n a rn e  oszu
stw o  i o trzy m ali od  firm y je d en : pudełeczko  
z w ióram i, d rug i: pudełeczko  z k a r tk a m i z a 
drukow anego  p ap ie ru  itd.

P o licy a  p rzez  p ó ł ro k u  sz u k a ła  tej firm y i 
o d k ry ła  w reszcie , że w łaścic ie lem  firm y je s t  
17 -le tn i (!) A b ra h am  K apelusz . O skarżony  tłó -  
m a cz y ł się, że p rzec ież  n ik t n ie  m ó g ł w ie
rzy ć  anonsow i, że w łaściw ie  poszkodow ani 
jego  chcieli oszukać, że czyn  jego  p rze d s ta 
w ia  się ja k o  p rzestępstw o  d ru k iem  p o p e łn io 
ne. S ąd  w ym ierzy ł oszustow i 14 d n i a re sz tu .

Galicyjskie banki. P rz ez  d w a  tygodnie w i
s ia ło  n a  u rzędow ej tab licy  sąd u  pow iatow ego  
w  K rak o w ie  zaw iadom ien ie , że z  pow odu  od 
m ó w ien ia  z a p ła ty  p i ę c i u  k o r o n  w ykonać 
m a  w  d. 6 w rześn ia  T o w arzy stw o  pom ocy  
kredy tow ej w  K rak o w ie  p rzez  sw ego r e p re 
z e n ta n ta  n a  pub licznej ro zp raw ie  przysięgę 
m an ifestacy jn ą . W  istocie  w  dn iu  ty m  w y
k o n a ł F ra n c isz ek  Izy d o r C zoponow ski, likw i
d a to r  tego » ch rześc ijańsk iego*  banku , p rzy 
sięgę, że b a n k  n ie je s t  w  s ta n ie  za p ła c ić  ty ch  
p ięciu  koron , gdyż do w y p ła ty  n a  z łożone 
oszczędności b ra k u je  m u  1656  K  21 h, a  za  
udzia ły  b rak u je  26 7 8  K. Jedyne  b iu rko  w  ty m  
b an k u  używ ane, z o s ta ło  w y łączone  ja k o  w ła 
sność zw iązku  ch rz eśc ijań sk ich  w ęglarzy . —  
B raun ingów  d la  och ro n y  tych  skarbów , an i 
au to m a ty cz n y ch  w ach la rzy  do  ch łodzen ia  
g łów  dy rek to ró w  w  ty m  b an k u  nie zn a le
ziono.

Ciekawa newroza. Przed sądem powiatowym  
w  Krakowie toczyła się sprawa przeciw pani J . 
o to, że  na wojskowego policyanta L u s z t y n a ,  
aresztującego jakiegoś młodzieńca, wołała: brat 
brata mordnje, łotry, mordercy. Oskarżona tłu 
maczyła się, że była raz świadkiem krakowskich  
ataków policyjnych, przy których kilka osób po
rąbano i od tego czasu d o s t a ł a  t a k i e j  n e r 
w o w e j  c h o r o b y ,  że gdy w idzi aresztow ane
go, którego policyant szarpie, zdaje jej się, że 
aresztowany będzie poranionym i zabitym i d la 
tego mimowoli musi krzyczeć. N ie mogła się po
hamować w  żaden sposób. Sędzia wym ierzył 
oskarżonej 2  K grzyw ny.

W  sobo tę  8 b. m. w sali „Sokoła" w Podgórzu
u rzą d za  Z w iązek  sto w arzy szeń  robo tn iczych  

w K rakow ie

P r z e d s t a w ie n ie  a m a t o r s k ie
n a  k tó re m  d a n y m  będzie po  ra z  drug i

„BARTEL TURASER“
głośny dramat z życia robotniczego

ze w sp ó łu d z ia łem  a rty s tó w  d ram . te a tru  lud.

W s tę p  60  halerzy .

B ilety  wcześniej do nabycia w Związku stow . 
robotn. w  Krakowie (Mały R ynek 6).

S R O M U .
Organ rzeźników „C zas“ chce dowieść, że  

notatka nasza o podwyższeniu przez rzeźników  
ceny mięsa nie jest prawdziwą i udowadnia to 
silnym rzeczywiście argumentem, że „rzeźnicy  
złożyli w  m agistracie sw e cenniki na miesiąc 
wrzesień, a podane ceny są te  same, jakie obo
w iązyw ały w  miesiącu sierpniu “. Byłoby to nai
wnością przypuszczać, że „Czas" sam wierzy w  
ten dziecinny argument. Cennik cennikiem, komi- 
saryat targowy swoją drogą, a podwyżka cen 
je s t  faktem. Z resztą nie tw ierdziliśm y wcale, aby 
podwyżka nastąpiła akurat 1  września; mogła 
ona nastąpić 31 sierpnia, a teraz „wobec przed
łożonego cennika" będzie obowiązywać i przez 
wrzesień. Trochę mniej naiwności i zarozumiało
śc i, panowie z „Czasu", bo na niewinne minki 
pp. rzeźników  nikt się nie da złapać.

Kłamstwa „Czasu". Dla „św iętego" celu nie 
cofają się nasi wrogowie przed szkalowaniem ru
chu socyalistycznego. W  szeregu tych nieszkodli
wych kłamców znajduje się też „Czas", który 
nie mając własnych argumentów pod ręką, zb ie
ra je skąd się tylko da, nie badając ich pocho
dzenia. W  numerze wieczornym z 5 b. m. po
daje „Czas" według informacyi „Korr. des P ius- 
Yireines", organizacyi klerykalnej, specyalnie dla 
szpiegowania socyalizmu do życia powołanej, ho- 
rendalne wiadomości o „nadużyciach przywódców  
socyalistycznych przeciw  robotnikom socyalisty- 
cznym" przy budowie Domu robotniczego w  W ie 
dniu. Podaje się tam wiadomości o zmuszaniu  
murarzy do pracy poza godzinami, o przekupy
waniu ich „gulaszam i i piwem", o groźbach po
sła tow . Schnhmeiera, o werbowaniu łam istrejków  
przez „Arbeiter-Zeitung" i podobne bajki, mają
ce niby wykazać, że  soeyaliści, jako pracodawcy 
są jeszcze gorszym i w yzyskiwaczam i niż kapita
liści. Na te w szystk ie  bzdurstwa mamy jednę 
tylko odpowiedź: Zarzuty te rozszerzane przez
szpiclow ski „Pius V erein“ wydrukował najpierw  
w iedeński „Deutsches Y olksblatt" i musiał zaraz 
wydrukować sprostowanie tow . Bohma, męża zau
fania murarzy pracujących przy budowie Domu 
robotniczogo, że w szystko jest od a do z zm y
ślone. W ykazano dalej, że  „Deutsches Yolksblatt"  
usiłował przy pomocy podstawionych prowokato
rów i fałszyw ych rozmów telefonicznych spowo
dować murarzy do jakiejś akcyi przeciw posłowi 
Schuhmeierowi i  „Arbeiter-Zeitung" i że usiłow a
nia te skończyły się haniebnem fiaskiem. R ozu
mie się, że czytelnicy „Czasu" nie mogą całej 
tej historyi oszustw  klerykalnych i antysemickich  
znać i dlatego wezmą je za dobrą monetę, coo- 
statecznie je s t  obojętne; ale redaktorowie „Cza
su* czytają w szystk ie wymienione pism a, w iedzą  
doskonale o nicości ich zarzutów, a mimo to z 
lubością tarzają się w kałuży kłam stw . W id o
cznie przypada im to do gustu.

Defraudacya w stowarzyszeniu klerykalnem.
„Czas" donosi: „Po mieście obiegają pogłoski, iż 
w  zakładzie zastawniczym  przy Arcybractwie Mi
łosierdzia zaszły  nieporządki w  dziale zastawów  
sukiennych. Celem wyjaśnienia prawdziwego sta
nu rzeczy, udaliśmy się po w skazów ki do zarzą
du. W edług wyjaśnień, przy ostatniem skontrum  
sukiennych zastaw ów  spostrzeżono pewne usterki 
i dlatego natychmiast zarządzono zbadanie w szy 
stkich faktów. Pokazało się, że w  kilku, w yra
źnie w  kilku wypadkach jeden z funkeyonaryu- 
szów  zakładu nadużył zaufania zarządu i podsu
nął do udzielenia zaliczki rzeczy, niemające w ar
tości. Do czasu zbadania w szystkich fantów  
wstrzymano wydawanie fantów, aby uniemożliwić 
owemu funkeyonaryuszowi wykupno podsuniętych  
zastaw ów . Obecnie ukończono ju ż  dochodzenie i 
stwierdzono, że szkoda zakładu jest minimalną i 
może wynosić kilkadziesiąt koron, a większej za 
pobiegła odpowiednia kontrola, która w  zarodku 
złe spostrzegła i odrazu stłumiła".

W szystk ie  defrandaeye w  klerykalnych stow a
rzyszeniach są z początku „minimalne", aby po
tem uróść w krocie. Zobaczymy, jak i ta  najno
w sza defraudacyjka się skończy.

Szykany w dyrekcyi kolei. Urzędnicy V II. 
oddziału krakowskiej dyrekcyi kolei państwowej, 
którzy od długiego czasu cierpliwie znoszą nie
taktowne obejście się i szykany ze struny pana 
Ignacego Jaw orskiego, inspektora oddziału, mają 
zamiar skorzystać z mającej w krótce nastąpić

w izyty  ministra kolei, by złożyć na jego ręce 
odpowiednią skargę.

Besiyalski postępek werkfiihrera. W  fabryce 
Góreckiego w Krakowie, gdzie „chrześcijaństwo"  
kwitnie w  najlepsze, jest werkfiikrer W esely, 
który wobec robotników postępuje nie jak chrze
ścijanin, ale jak  zwyczajny zbój. W e środę po 
robocie prosił go chłopak Stefan Polkow ski o 
pozwolenie wyjścia z fabryki, aby pójść do szewca. 
W  odpowiedzi na tę prośbę rzucił się W esely  
na chłopaka jak rozjuszony zw ierz i zbił go w  
tak straszliw y sposób, że biedak stracił przyto
mność i ledwo przez kolegów  ocucony został. 
W esely  wpadł w taką pasyę, że byłby chłopca 
zabił, gdyby robotnicy nie byli go z jego rąk  
wyrwali. J eżeli werkfiihrer, który ma być k ie
rownikiem w arsztatu, daje taki przykład, to  poj
mujemy doskonale, dlaczego robotnicy z fabryki 
Góreckiego nie lgną jakoś do „chrześcijańskiej"  
organizacyi; czyny za jaskrawo sprzeciwiają się 
słowom.

Śmierć przy pracy. Onegdaj w  kamieniołomie 
Jana Pirożyńskiego przy ul. Leśnej w e L w ow ie  
urwała się skała i przytłukła robotnika Józefa  
Kordyaka tak nieszczęśliw ie, ze poniósł śmierć 
na miejscu.

Proces po 25 latach. W  moskiewskiej Izbie  
sądowej będzie niebawem, jak donosi „Birż. 
W ied ." , sądzona sprawa p. Jakim owej, oskarżo
nej o ucieczkę z Syberyi, gdzie zesłana była na 
osiedlenie. Sprawa Jakimowej jest echem zama
chu na Aleksandra I I  d. 13 marca 1881  r. Ode
grała w nim ona jednę z  w ybitniejszych ról. R a
zem z Bogdanowiczem, pod nazwiskiem małżon
ków Kobozewów, wynajęli na ówczesnej ul. Ma
łej Sadowej, sklepik, skąd prowadzono podkop w  
celu w ysadzenia w  powietrze ekwipażu, w iozące
go cesarza w wypadku, gdyby nie udały się za 
machy Perow skiśj, R ybakow a, Żelabowa, K ibal- 
czyca i innych. Jakim ową przed 2 5  la ty  skaza
no na śm ierć, następnie zamieniono jej tę  karę 
na bezterminowe ciężkie roboty, a później je
szcze na 20  la t katorgi. W  r. 19 0 2  złagodzono 
i tę  karę, skazując Jakim ową na osiedlenie. W  
roku zeszłym , po ogłoszeniu manifestu konstytu
cyjnego i am nestyi, Jakim owa, sądząc, że podpa
da pod nią, wyjechała do R osyi, gdzie w ytoczo
no jej obecnie proces, jako zbiegłej z Syberyi.

Milionerzy nawróceni na socyalizm. W iado
mo, z jaką niezw ykłą szczodrobliwością obdaro
wyw ali dotąd miliarderzy amerykańscy rozmaite 
w yższe zakłady naukowe. U niw ersytet w  Chica
go otrzym ał np. przeszło 30  milionów od R ocke
fellera, wszechnica kalifornijska taki sam prawie 
zasiłek zawdzięcza pani Standford.

Obecnie ujawniają się fakty jeszcze bardziej 
dla Europejczyków zdumiewające. Oto pod w pły
wem słynnej powieści tow. Siaclaira „Bagno", 
odsłaniającej zbrodniezość gospodarki kap ita listy
cznej, jednostki uczciw sze z pośród magnatów ame
rykańskich w yrzekają się swych dotychczasowych  
stanowisk i oddają się na usługi partyi socyali
stycznej.

Oto 6 tygodni temu odbyła się w ielka mani- 
festacya w  Milwaukee z okazyi przejścia do sz e 
regów  proletaryatu miliardera Pattersona. Ojciec 
jego jest właścicielem najw iększego z  miejsco
wych dzienników burźuazyjnych. Młody P atter- 
son należał dotąd do stronnictwa demokratyczne
go; obecnie jednak przekonał się, że żadne pół
środki stosunków społecznych poprawić nie mogą 
i oświadczył partyi socyalistycznej, że jej tylko  
chce życie sw e poświęcić.

Inny znów bogacz, G. Stokes z N owego Jor
ku, należący do najwyższej miejscowej arysto- 
kracyi, w ystąpiw szy ze stronnictwa reformistów, 
zwrócił się do partyi socyalistycznej z listem  
następującej treści:

„Oddaję się do waszej dyspozycyi. Choćbyście 
naw et przyjąć mnie nie chcieli, zajmę się udo
wodnieniem, że ustrój kapitalistyczny w iedzie do 
upadku moralnego i ruiny ekonomicznej. Musi on 
być zastąpiony przez kolektywizm  społeczny".

Obaj ci ludzie są przedmiotem napaści ame
rykańskiej prasy burżuazyjnej, która nie szczędzi 
im kpin i wymysłów.

Przykład ten nie odstrasza jednak dalszych  
naśladowców. Oto niejaka pani Rand, również 
z Nowego Jorku, ofiarowała roczny zasiłek 7 .0 0 0  
dolarów (około 3 5 .0 0 0  K ) na założenie w yższej 
szkoły nauk społecznych, prowadzonej w  duchu 
socyalistycznym . Sekretarzem  zakładu będzie w y 
bitny ekonomista J. Ghent, autor znakomitego  
dzieła: „Feudalizm  nowoczesny«.

N a liście wykładających spotykamy takie na
zw iska, jak Franklin Giddings, profesor uniwer
sytetu  nowojorskiego „Columbia", A . M. Simons, 
naczelny redaktor „International Socialist R ev iew “, 
dr E . Greene Balch, słynny badacz chorób prole
taryatu, J . Stone, członek amerykańskiego zw ią
zku statystycznego i t. p.

Jak  pierwotne chrześcijaństwo urokiem swych 
zasad zmieniało wrogów w  najgorliwszych zw o
lenników, tak obecnie socyalizm słusznością spra
wy, o którą w alczy, zdobywa sym patyę ludzi 
uczciwych naw et z pośród tych sfer, których in
teresom zagraża.

Zjazd Związku [socyalistów polskich w Sta
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej, obradu
jący  obecnie w  Nowym Jorku, nadesłał na nasze 
ręce telegram , w yrażający „uznanie dla P . P . S. 
i  hołd męczennikom rew olucyi".

Okradzenie kasy kolejowej. W  W am ie na 
Bukowinie wywabiono naczelnika stacyi na prze
strzeń do rzekomego wypadku kolejowego, a w  
czasie jego nieobecności złodzieje w ynieśli z biura 
kasę ogniotrwałą i rozbili ją na polu i zabrali
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jej zawartość w  kwocie 2 7 0 0  K. Sprawców do
tąd nie odszukano. \

---------
Upały w  ostatnich kilkn dniach doszły do 

najw yższego szczytu  w ciągu bieżącego lata. —  
Temperatura dochodziła do 35  stopni, ludzie 
cierpieli w skutek nadmiaru gorąca i posuchy, a 
i roślinność znacznie ucierpiała, o czem można 
przekonać się na plantach, gdzie drzewa potra
ciły  znaczną część liści, a kw iaty pożółkły. D o
piero w czw artek po południu niebo się zachmu
rzyło, słyszeć się dały grzmoty, ale deszcz, pa
dał tylko kroplami przez parę minut. Natom iast 
w  nocy padał silny deszcz przez dłuższy czas, 
a nad ranem przy wypogodzonem niebie panował 
przejmujący chłód.

Ulubiony pedagog. Uczniowie V III. kl. (od
dział II .) gimnazyum św . Anny w  Krakowie 
w ysłali w e czwartek deputacyę do dyrektora dra 
K ulczyckiego z  prośbą o usunięcie profesora j ę 
zyka niemieckiego Urbanieckiego i zastąpienie 
go innym pedagogiem. Gdy dyrektor oświadczył 
deputacyi, że  z  początkiem roku szkolnego nie 
może zmieniać sił nanczycielskicb, depntacya o- 
pnśeiła kancelaryę z deklaraeyą, że  cała klasa  
porzuca gimnazyum św. Anny i przenosi się do 
innej szkoły. Dyrektor Kulczycki zawiadomił o 
tym  niezwykłym  fakcie solidarności uczniów radę 
szkolną krajową w e Lwowie.

Baczność amatorzy! Uprasza się w szystkich  
amatorów, którzy brali udział w  niedziel iem 
przedstawieniu „Bartla Tnrasera", aby przybyli 
na próbę do sali „Sokoła" w Podgórzu, która 
odbędzie się w  sobotę 8 b. m. o godz. 9 rano, 
Zaś przedstawienie o godz. 7 wieczorem.

Powrót Z manewrów załogi krakowskiej roz
począł się w e środę i zakończy się dzisiaj. B ra
kuje jeszcze tylko artyleryi, która przybędzie w  
najbliższych dniach. Natom iast sprowadzony do 
Krakowa na czas manewrów 18  pułk piechoty 
z Ołomuńca rozpoczął wczoraj odmarsz do Tyrolu. 
Powracający żołnierze w yglądali strasznie po
m ęczen i, mundury były oblepione błotem, a naj
więcej znużenia okazali rezerw iści. Mimo hucznej 
muzyki pochód nie był w cale imponującym.

Z  A '»*; A  u  i. i itfj i E  II A.
— K e p o r tu a r  t e a t r u  m ie js k ie g o  w  K r a 

k o w ie
Piątek: „Tamten" J. Maskoffa.
Sobota: „Obrona Częstochowy" Juliana z Pora- 

dowa.
Niedziela: „Kościuszko pod Racławicami" Lassoty.
— W y ż sz a  s z k o ła  s p rz y p c o w a  p r o f .  K . 

P o s e l t a  przyjmuje nowowstępującycn najdalej do 
8 września włącznie. Zgłaszający się później mogą 
byt- przyjęci jedynie za złożeniem osobnej taksy egza
minacyjnej. K u r s  a k o m p a n i a m e n t u  rozpo
czyna się 15 września, korzystać mogą osoby wy
kształcone w grze fortepianowej. Zgłoszenia i wszel
kie informc cye wyłącznie od g. 12 do 2 ul. Radzi wił- 
łowaka 19.

8. 6ABRYELSKA, Kraków kupuje, sprzedaje 
i najm uj*—  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nołe —  krajowe i zasrrawczn* nowe i prze
grane — za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki

K o m u n i k a t  r z ą d o w y
o ruchu rewolucyjnym.

Petersburg, 6 w rześn ia . (P e t. ag. tel.}. Dziś 
o g ło szono  n a s tę p u ją c y  k o m u n ik a t o f ic y a ln y : 
O d  d w ó ch  la t ru c h  rew o lucy jny  znaczn ie  się 
w zm ógł, a  szczególnie od  w iosny  r. b . Nie 
m a  p ra w ie  d n ia  bez now ej zb rodn i. Z b ro jne  
p o w s ta n ia , b u n ty  w o jskow e w  S eb as to p o lu , 
S v eab o rg u , R e w lu  i K ronsz tadz ie , m o rd e r 
s tw a  sp e łn ia n e  n a  u rzęd n ik ach  r  ag en tach  
po licy jnych , s traszn e  zam ach y  i rab u n k i, n a 
s tę p u ją  p o  sob ie  bez p rzerw y . W  iecie r. 
1906  zam o rd o w an o  ad m ira ła  flo ty  cza rn o 
m orsk ie j C zuchn ina, g u b e rn a to ra  S am ary , 
w o jen n eg o  g e n e ra ł-g u b e rn a to ra  W arszaw y  
W on larla rsk ieg o , g en e ra łó w  M arkgrafskiego i 
M ina. N ad to  sp e łn io n o  liczne zam achy , k tó re  
poch ło n ęły  w ielką liczbę ofiar. S p ełn io n o  za
m a ch  w  S eb as to p o lu  n a  N eplu jew a, w  P e 
te rsb u rg u  n a  S to łyp ina . P o lieya p o n o si co 
dzienn ie  w ielkie s tra ty . Z b ro d n ie  te  w ykazu ją 
ja sn o , że organizacyę rew o lu cy jn e  s ta ra ją  
się  p rzeszkodzić spoko jne j d z ia ła lnośc i rządu , 
p o d k o p ać  po rząd ek  i osłabić czujność i w szel
kim i m ożliw ym i śro d k am i zniweczyć tw órcze 
życie w  p ań s tw ie .

R ząd  ośw iadcza, że rew olucyon iści n aw e t 
jeszcze p rzed  rozw iązan iem  D um y z je d n e j 
s tro n y  p rzy g o to w y w ali zb ro jn e  po w stan ie  
p rzy  pom ocy  a rm ii i floty, a z d rug iej u si
ło w a li w yw ołać ru ch  ag ra rn y , k tó ry b y  całe 
p a ń s tw o  zru jnow ał. R u c h  rew o lucy jny  d o 
znać m ia ł p o p a rc ia  ze s tro n y  sk ra jn y ch  ży
w iołów , k tó re  dosta ły  się do D um y, usiło
w a ły  egzekutyw ę w ziąć w e w łasne  ręce  i 
D um ę zm ienić w  k o n s ty tu an tę .

P o w o d zen ie  rew o lu cy o n is tó w  m iało  być 
zap ew n io n e  przez p rze ró żn e  a g i ta c je  i inne 
śro d k i p ro p ag acy jn e  ze s tro n y  cz łonków  D u
m y, k tó rzy  działali p o d  o sło n ą  n ie tykalności 
poselskiej. R ów nocześn ie dążono  do z a ta m o 
w an ia  życia ekonom icznego zap o m o cą  s tre jk u  
generalnego .

G dy po  ro zw iązan iu  D um y b u n ty  w  K ron 
sztadzie i w  S v eab o rg u  zo s ta ły  szybko u -  
śm ierzone , a stre jk  g en e ra ln y  się n ie  u d a ł i 
energ iczne poczyn iono  za rządzen ia  przeciw  
ro z ru ch o m  ag ra rn y m , g ru p y  sk ra jn o -rew o lu - 
•cyjne chc ia ły  złagodzić w rażen ie  n ie p o w o 

dzen ia  sw ego i przeszkodzić tw órczej czyn
ności rządu . W zięły  one sob ie  za zadan ie  
s te ro ry zo w an ie  k ra ju  i rzą d u  przez zam achy  
n a  w ysok ich  fu nkeyonaryuszy  p aństw ow ych . 
M im o, iż tak ie  te ro ry s  tyczne czyny św iadczą 
raczej o słabości rew olucyi, niż o p o w o d ze
niu, jeże li zw aży się rzecz ze s tan o w isk a  za
m ia ru  rew o lucy i w y w o łan ia  ogólnego p o 
w sta n ia , to  przecież okrucieństw o , z jak iem  
d o k onyw ano  zbrodni, w y w o ła ło  w śró d  m as 
lu d n o śc i o w iele w iększe w zburzenie, niż ca
łe, d ługie już trw an ie  ru c h u  rew o lucy jnego .

C ó ż  w i ę c  m a  r z ą d  c z y n i ć  w o b e c  
t a k i c h  s t o s u n k ó w ?  N a p y ta n ie  to  m o 
żn a  znaleźć ty lko je d n ą  odpow iedź. O sta te 
czny cel i p ro g ra m  rzą d u  nie m oże doznać 
zm iany  pod  nacisk iem  p o d obnych  zam achów  
zb rodn iczych . T e n  lo b  ów , m oże być u s u 
n ię ty  z d ro g i, lecz n iem ożliw ą je s t  rzeczą 
zabicie idei rzą d u  i z łam an ie  w oli rząd u , k tó 
ry  w zią ł sob ie za zad an ie  p rzyw rócen ie  n o r
m alnego  b iegu  życia i sw obody  p racy . Z b ro 
dn ie m o g ą w praw dzie  u tru d n ić  spe łn ien ie  
celu rz ą d u , lecz sp e łn ien ie  tego celu n ie  m o 
że być zaw isłem  od w y d arzeń  p rzypadkow ych, 
bo  zadan iem  p a ń s tw a  je s t  dążenie w szelkie- 
m i s iłam i do osiągn ięcia  sw ego celu. Z b ro 
dn ie m u szą  być tłu m io n e  bez  zastrzeżeń . —  
Jeżeli zb rodn ie  nie b ę d ą  stłu m io n e  szybko, 
zm arn ie ją  w szelkie zam iary , m a jące  n a  celu 
u trzy m an ie  egzystencyi p a ń s tw a . D l a t e g o  
r z ą d  g w a ł t o w i  p r z e c i w ' s t a w i  s w ą  
m o c .  J e s t  o b o w i ą z k i e m  p a ń s t w a  
s t ł u m i ć  r u c h  r e w o l u c y j n y ,  k tó ry  d ą 
ży do u jęcia w ładzy w sw e ręce  i u rzeczy
w istn ien ia  p rzeciw społecznych  idei, k tó reb y  
zniszczyły w szystko  W ład ze  lokalne o trzy 
m ały  szczegółow a instrukeye, ja k  m a ją  zw al
czać ow e żyw ioły.

C i ę ż k a  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  s p a 
d n i e  n a  t y c h ,  k t ó r z y  n i e  w y s t ą p i ą  
z n a l e ż y t ą  e n e r g i ą  i s p r z e c i w i ą  s i ę  
w o l i  c a r a .  A d m i n i s t r a c y a  z r o b i  
w s z y s t k o  i w y c z e r p i e  w s z y s t k i e  
ś r o d k i  p r a w n e ,  ab y  położyć k res  p ro 
p ag an d zie  g w ałtu . G dyby p ro p ag an d zie  tej 
udało  się w yw ołać n iepoko je  ag ra rn e  w śród  
ciem nej m asy  w t e d y  r o z r u c h y  t e s t i u -  
m i  r z ą d  s i ł ą  z b r o j n ą ,  a  o d p o w ied z ia l
ność za ofiary  sp ad n ie  n a  ag ita to ró w .

R ząd  uznał, że z w y k ł e  p o s t ę p o w a 
n i e  s ą d o w e  n i e  n a d a j e  s i ę  w  o b e 
c n y c h  s t o s u n k a c h  i u w aż a  za konieczne 
w p r o w a d z e n i e  w  ż y c i e  p r o w i z o 
r y c z n y c h  p o s t a n o w i e ń  o d z i a ł a l 
n o ś c i  p o l o w y c h  s ą d ó w  w o j e n n y c h  
d la sąd zen ia  ciężkich zb ro d n i w  tych okoli
cach, w  k tó ry ch  ogłoszono s ta n  w o jen n y  lub  
s ta n  w zm ocnionej och rony . P o s t ę p o w a 
n i e  t y c h  s ą d ó w  i w y k o n a n i e  w y 
r o k u  n a s t ą p i ą  n a t y c h m i a s t  p o  
s p e ł n i e n i u  z b r o d n i .  P o d o b n ież  w y d an e  
b ę d ą  p row izo ryczne  zarządzen ia  o p o d 
w y ż s z e n i u  w y m i a r u  k a r y  z a  p r o 
p a g a n d ę  w ś r ó d  w o j s k a .  C h o ro b a , n a  
k tó rą  cierpi n asza  o jczyzna, s tw o rzy ła  ko 
nieczność p rzy sto so w an ia  o rg an izm u  p a ń s tw o 
wego do s to su n k ó w . Zło m usi być u su n ię te m  
bez n ara żen ia  siły  żyw otnej p ań s tw a .

W szystk ie za rządzen ia  konieczne d la zape
w n ien ia  bezp ieczeństw a życia i sw o b o d y  p ra 
cy są ś ro d k am i a n ie  celem . P ra ce  d la p rze 
p ro w ad zen ia  re fo rm , zapow iedzianych  przez 
cesarza, w y m a g a j ą  d ł u g i e g o  c z a s u ,  
lecz b y łoby  w ielkim  b łęd em , gdyby  z tego  
p o w o d u  uw ażano , że rząd  m a  za  je d y n y  cel 
tłu m ien ie  zam achów  zbrodn iczych , a  nie p a 
m ię ta n o  o przyczynach , k tó re  te 'a n o rm a ln e  
s to su n k i w yw ołały . R ząd  n ie m oże, ja k  tego 
sob ie poszczególne g ru p y  życzą, w strzym ać 
w szelkich reform , w y w o łać  ogólnej stag tiacy i 
w życiu publicznem , a zw rócić jed y n ie  u w a 
gę n a  s tłu m ie n ie  rew olucy i. P o d o b n ie  nie 
b y ło b y  celow em  w  obecnych  sto su n k ach  R o 
syi i od p o w iad a jącem  je j in te re so m  zająć się 
ty lko  p rzep ro w ad zen iem  re fo rm  liberalnych  
w  p rzypuszczeniu , że w ted y  rew o lucya  s tr a 
ciłaby  n a  sile i p rzeży łaby  s i ę !

R ew olucya n ie  w alczy  o reform y, k tó re  
sa m  rząd  uw aża  z a  konieczne, lecz dążv  o n a  
do o balen ia  u s tro ju  państw ow ego  i m o n a r
chii i zap ro w ad zen ia  rząd ó w  socyalistycznych . 
W o b ec  tego p ro g ra m em  rzą d u  je s t  dążyć do 
u trzy m an ia  po rząd k u  i do ob ro n y  ludu  p rzed  
w ykroczen iam i rew olucyon istów . R ząd  ja sn o  
zda je sobie sp raw ę  z p o trzeb y  rozm aitego  
ch a ra k te ru  u staw , k tó re  m u sz ą  bvć za ła tw io n e  
bądź to  p rzez  D um ę i R ad ę  p a ń s tw a  bądź 
też bezzw łoczn ie  m u sz ą  by ć  w ydane. Inne 
sp raw y  o p ie ra ją  się n a  za sa d ach  zapow ie
dzianych  w  m an ifestach  cesa rsk ich , a  ich  
częściow e rozw iązan ie  n ie  m oże n aru szy ć  u- 
staw odaw czej czynności D um y, k tó re j po jęcie 
je s t  ju ż  u sta lonem . W  p ierw szym  rzędzie cho
dzi o k w e s t y ę  a g r a r n ą .  R ząd d a  kom i
te to m  m ie jscow ym  m ożność  bezpośredn iego  
p rzy stą p ie n ia  do d z ie ła  p o p raw y  losu  ch ło 
pów  w  okolicach, w  k tó rych  b rak u je  ziemi. 
U czciw a p ra c a  n a  m ie jscu  zg rom adzi m ate- 
ry a ły  d la  D um y, k tó re  um ożliw ią je j rozw ią- 
n ie  tej skom plikow anej kw estyi. M ają być 
także  w ydane pew ne n iecie rp iące  zw łoki po
s tan o w ien ia  w  przedm iocie  r ó w n o ś c i  o b y 
w a t e l s k i e j  i s w o b o d y  w y z n a n i a  
R ząd  p ragn ie  zn ieść og ran iczen ia  d la  ch ło 
pów  sta ro w ie rcó w  i p ra w a  ich  przez p o s ta 
now ien ia ustaw ow e uno rm ow ać.

P odobn ie  w kw esty i żydow skiej będzie ro z - 
w ażonem , k tó re  p o stan o w ien ia  n iepo trzebne , 
a  d z ia ła ją ce  tylko p o dburza jąco , m ogą być 
n a ty c h m ia s t zniesione. B ędą też poddane ro z 
w adze postanow ien ia , o k reś la jące  sto sunek  
żydów  do n a ro d u  rosyjskiego, k tó ry ch  p rzed 
w czesne rozw iązan ie  je d n a k  n a ru sz a ło b y  ko m - 
petencyę u staw odaw stw a. Z w iększenie ilości 
szkó ł ludow ych w łączn ie z zap ro w ad zen iem  
ogólnej n au k i i po lepszeniem  p o ło żen ia  m a - 
terya lnego  nauczycie li szkól ludow ych zosta ło  
ju ż  przez rz ą d  p rzew idzianem  i rzą d  w sta 
w ił ju ż  do budże tu  n a  ro k  1907 n a  ten  cel 
sum ę 5 ł/2 m ilio n a  rubli. P ro je k ty  ustaw , j a 
k ie m a ją  być p rzed łożone D um ie, są  n a d 
zw yczaj liczne. O prócz u s taw  zasadniczych , 
u s taw  o zg rom adzen iach  i u staw y  p rasow ej, 
za jm u je  się rz ą d  także szereg iem  innych  b a r 
dzo w ażnych  kw esty j, ja k :  w olnością w yzna
nia, n ie tykalnośc ią  osoby, rów nośc ią  obyw a
te lską  w  duchu  is tn ie jący ch  po stan o w ień  d la  
pew nych  w ars tw  n aro d u , po lepszen iem  doli 
ch łopów , losu  robo tn ików , zap ro w ad zen iem  
m iejscow ego sa m o rz ąd u  ce lem  stw o rzen ia  
łą cz n ik a  m iędzy  w ład zam i ad m in is tra cy jn e m i 
a  o rg an a m i sam o rząd u .

Dalej zap ro w ad zo n e  b ęd ą  z iem stw a  w  pro - 
w incyach  bałtyck ich , o raz  w  p ó łn o cn o -za
chodn ich  (Litw a) i po łudn iow ych  (Ruś), j a k  
r ó w n i e ż  z i e m s t w a  i a u t o n o m i c z n e  
z a r z ą d y  g m i n n e  w  K  r  ó 1 e s t  w i e P  o 1- 
s k i e m ;  zm ien ionym  będzie loka lny  tok  po
s tęp o w an ia  sądow ego; p rzep ro w ad zo n ą  refo r
m a  szko ln ic tw a w yższego i średniego; za p ro 
w adzonym  p o d a tek  dochodow y; z re fo rm o w a
n ą  po lieya w k ie ru n k u  z łączen ia  je j z ża n -  
d a rm e ry ą ; p o s tan o w ien ia  w y jątkow e i o o- 
ch ron ie  publicznego po rządku  zeb ran e  będą 
w  je d n ą  je d y n ą  u staw ę, a  p race  p rzygo to 
w aw cze celem  z w o ł a n i a  z g r o m a d z e 
n i a  n a r o d o w e g o ,  w duchu  uk azu  c a r 
skiego p row adzone b ęd ą  dalej.

R ząd  p o s ta w ił sob ie za zadan ie  u trz y m a 
n ie  p o rząd k u  i p rzep row adzen ie  n iezbędnych  
refo rm , m a jąc  p e łn ą  nadzieję, że u s ta w o d a 
w cze p race  przyszłej D um y  b ę d ą  m iały  p o 
w odzenie i sądzi, że m oże oprzeć się  n a  sym - 
paty i rozu m n y ch  w ars tw  spo łeczeństw a, k tó re  
p ra g n ą  u sp o k o jen ia  p a ń s tw a  a  n ie  w y s ta w ie 
n ia  go n a  n iebezp ieczeństw o . R ząd  n i e  w i 
d z i  s w e g o  z a d a n i a  w t ł u m i e n i u  o b 
j a w ó w  w o l n e j  m y ś l i  w  p r a s i e  
i n a  z g r o m a d z e n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  
lecz gdyby te  m iały  być uży te ja k o  środki 
szerzen ia idei rew o lucy jnej, rząd  n ie  za w ah a  
się  od  w ezw ania  sw ych  o rg an ó w  do użycia 
w szelk ich  śro d k ó w  ustaw odaw czych  d la p rze
szkodzenia p rzeksz ta łcen iu  ś rodków  p o s tę p u  
w  środk i ro zk ład u  i gw ałtu .

Opinia o komunikacie rządu.
Petersburg, 7 w rześn ia . P o n iew aż  kom un i

k a t  rząd o w y  i odnośny  u k az  ca rsk i zo s ta ły  
dop iero  w  nocy  ze śro d y  n a  cz w artek  ogło
szone, w ięc dziennik i n ie  m ia ły  je szc ze  czasu  
w yraz ić  sw ego zdania . P u b lik a c ja  ta  w y w o 
ła ła  w śród  m ieszkańców  g łębokie w rażen ie . 
J a k  z jednej s tro n y  to n  k o m u n ik a tu  rz ą d o 
wego w yw ołu je  zadow olenie, iż rzą d  czu je  się 
n a  s iłach  do u trzy m an ia  po rządku , z drugiej 
s tro n y  p o w sta ją  obaw y, że »polo  we sądy  w o
jenne*  m ogą o tw o rzy ć  pole d la  sam ow oli. 
Nie u lega w ątp liw ości (?), że in ten cy ą  rzą d u  
nie je s t  sam ow ola , lecz p o w ażn a  su row ość  i 
że rz ą d  m a  silną w olę p rzep ro w ad z ić  energ i
cznie w szystk ie reform y.

REWOLUCYA 1  CARACIE.
Ostatnia próba. —  Sądy doraźne.

Petersburg, 7 w rześn ia. (Pet. ag. tel.). C ar 
za tw ie rd z ił u ch w a łę  rad y  m in is trów  o w p ro 
w adzen iu  » polow ych  sądów  w ojennych*. Ge- 
n e ra ł-g u b e rn a to ro w ie  lub  inne w ładze, k tó ry m  
pow ierzono  funkeye w m iejscow ościach , gdzie 
je s t zap ro w ad zo n y  s t a n  w o j e n n y  l u b  
s t a n  w z m o c n i o n e j  o c h r o n y ,  m a ją  
p raw o  delegow ania  tak ich  sądów  w ojennych. 
S ądy  te  sk ła d ać  się  b ęd ą  z przew odniczącego 
i cz te rech  oficerów  a rm ii lub  m ary n a rk i.
W  raz ie  p o p ełn ien ia  zbrodni, m a ją  g u b ern a
to row ie lub  p e łn iący  ich  funkeye zw o łać  sąd  
w ojenny, k tó ry  m a  się z e b r a ć  n a j  w y  ż e  j 
w 18 g o d  z i n  po  d okonan iu  zbrodni, b ą d  
o dbyw a się p rzy  d rzw iach  zam knię tych . W y 
ro k  sąd u  je s t  n a t y c h m i a s t  p r a w o m o 
c n y  i m a  b y ć  w y k o n a n y  n a j p ó ź n i e j  
w  p r z e c i ą g u  24  g o d z i n  n a  rozkaz  po 
w ołanej w ładzy.

Dwaj generałowie naraz.
Petersburg, 7 września. „Petersburg. Ztg" 

donosi z  Tyflisu, że generał G o ł o c z a w o w  
z o s t a ł  z a b i t y  p r z e z  z b u n t o w a n y c h  
T a t a r ó w .  —  J e g o  z a s t ę p c a  g e n e r a ł  
B a u e r  z o s t a ł  c i ę ż k o  z r a n i o n y .

Rewolucyoniści zaopatrują się w materyały 
wojenne.

Londyn, 7 w rześn ia. Z S eb asto p o la  donosi 
» T rib u n e« : W ład z e  m a ry n a rsk ie  zosta ły  z a a 
la rm o w a n e  w i e 1 k  i e m  i  k r a d z i e ż a m i ,  
k tó re  spe łn iono  n a  o k rę ta ch  w ojennych , s to 
ją cy c h  w  porcie. O g ó ł e m  z a b r a n o  d 
a r m a t y ,  2 k a r a b i n y  m a s z y n o w e ,  8 
f l i n t ,  w i e l k ą  l i c z b ę  b o m b  i sp is  ta j 
nych  sygnałów  okrętow ych . K radzieże  te  m e 

z o s ta ły  d o konane  w o s ta tn ic h  czasach , ale

odnośny  a d m ira ł u trzy m y w a ł to  w  ta jem n i
cy i żadnego  d o tą d  nie p rze p ro w ad z a ł śledztw a.

Rozruchy agrarne.
Odessa, 7 wrześuia. W i e l k i e  r o z r u c h y  

a g r a r n e  wybuchły w dobrach ks. Oboleńskie- 
go w  gubernii cbei sońskiej. Pałac księcia spa
lony. Spokój przywrócono dopiero przy pomocy 
oddziału dragonów. D w ó c h  c h ł o p ó w  z a b i 
t y c h ,  w i e l u  r a n n y c h .

Proces o bunt w Kronsztadzie.
Kronsztad, 7 w rześn ia. Dziś sąd  w ojenny  

w  K ronsztadzie  p rzy stęp u je  do sądzen ia  d ru 
giej sery i o sk a rżo n y ch  o b u n t m a ry n a rz y . 
O skarżonych  je s t  8 0 0  o s ó b ,  ś w i a d k ó w  
z a ś  j e s t  2000. —  P ub liczność i dzienni
k a rz e  nie b ęd ą  do sa li sądow ej dopuszczeni. 

Z Odessy
Berlin, 7 września. Z Odessy donoszą, że za 

bito tam na ulicy dyrektora T ow arzystw a techni
cznego Greczyna kilkoma strzałami z rew olw e
rów. Sprawcy uszli.

Bunt na okręcie.
Genua, 7 września. Na pokładzie rosyjskiego  

parowca „Aleksander Kambnrow" z b u n t o w a l i  
s i ę  m a r y n a r z e  i c h c i e l i  z a m o r d o w a ć  
k a p i t a n a  i o f i c e r ó w .  W ierna część załogi 
zdołała jednak pokonać buntowników. Na prośbę 
konsula rosyjskiego pozw oliły w ładze przewieźć 
zbuntowanych marynarzy do w ięzienia w  Genui.

Nie dostaną pożyczki.
Berlin, 7 września. „Lokal-Anzeiger" donosi 

z Paryża, że minister Clemenceau konferował w  
Karlsbadzie z rosyjskim politykiem Kowalewskim  
w sprawie ewentualnej pożyczki rosyjskiej. Cle
menceau oświadczył, że  jego zdaniem taka p o- 
ż y c z k a j e s t  n i e m o ż l i w ą .  Na prośbę K o
walew skiego zwrócił się Clemenceau z zapytaniem  
do prezydenta gabinetu Sarriena. Sarrien odpo
w iedział telegraficznie, że  b e z  z e z w o l e n i a  
D u m y  p o ż y c z k a  j e s t  n i e m o ż l i w ą  i że 
nawet w szelkie wstępne rokowania uważa za w y 
kluczone.

V
A. ..

Nowe układy austryacko-węgierskie.
Wiedeń, 7 września. Dr W ekerle przybywa  

dzisiaj wieczorem do W iednia i będzie jutro u 
cesarza na audyencyi. Dr W ekerle ma omówić 
z bar. Beckiem dalszy modus procedendi co do 
kwestyj ugodowych. Dr W ekerle powraca na
stępnie do Bndapesżtu.
Koalicya węgierska wypiera się swych zobo

wiązań wobec Chorwatów.
Budapeszt, 7 wrześaia. (W ęg. Biuro koresp.).

Z kompetentnego źródła donoszą, że  tak n azy
wana rezoiucya rjecka nie jest niczem inneui, jak 
zbiorem życzeń Chorwatów i Dalmatyńców. Ży
czenia te  zebrali oni samodzielnie w  punkta i 
sw ego czasu chcieli nad nią obradować wspólnie 
z komitetem wykonawczym węgierskiej koalicyi. 
Zanim to nastąpiło, rozwiązano sejm węgierski 
i posłowie stracili mandaty, a kom itet w ykona
wczy koalicyi nie mógł i nie w szedł też w  s ty 
czność z autorami rozolucyi. N ie była ona też  
nigdy paktem lub układem i jest tylko jedno
stronnym wyrazem życzeń Chorwatów i Dalma 
tyńców. Nie ma ona w ięc mocy wiążącej dla n i
kogo, a zatem  także i dla węgierskiej koalicyi i 
członków jej byłego kom itetu wykonawczego, dla 
ministrów Polonyi’ego, Koszntha i Apponyi’ego.

Strejki w Hiszpanii.
Bilbao, 7 września. Robotnicy kopalń tu tej

szych postanowili na odbytych wczoraj zgrom a
dzeniach podjąć dzisiaj pracę.

Madryt, 7 września. K om itet robotników bu
dowlanych postanowił poprzeć murarzy, gdyby 
rozpoczęli strejk. Strejk piekarzy zakończył się  
przyjęciem żądań.

Biskupi francuscy naradzają się.
Paryż, 7 września. W czorajsze posiedzenie 

francuskich biskupów trwało dwie godziny. P r a 
sie nie udzielono żadnych informacyj.

Stan oblężenia w  zniszczonem mieście.
Santjago de Chile, 6 września. W  prowfncyi 

Valparaiso ogłoszono stan oblężenia na 1  miesiąc, 
gdyż jeszcze 7.000 osób znajduje się bez dachu 
nad głow ą.

Ze sto //arzyszen i zgromadzał
X  B a c z n o ś ć  s to la r z e  k r a k o w s c y ! W sobotę 

8 b. m. odbędzie się w Związku stow. rob. (Mały 
Rynek 6) zgromadzenie poufne o godzinie 10 rano. 
Ze względu na ważne sprawy zarząd uprasza o pun
ktualne przybycie.

O h ło p o ó w  d a  r o z n o s z e n i a  
d z ie n n ik a

przy jm ie  ' ' r a z  A d m in is tra cy a  ^-Naprzodu* 
K ra a jw , ul. S ław kow ska  29.

N A D E S Ł A N E .
{Za ten redakoya ale o4fowi*£a.)

Dr Ferdynand Eichhorn
p o w r ó c i !

i ordynu je  ja k  d o ty ch czas od  godz. 8- 
i od  2— 5 popoł. 

przy ulicy Starowiślnej I. 6.

-9 rano
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naszej f irm y  polega na uznanej d o b r o c i  naszych fa b ry k a tó w  

i  nadzw yczajnej tan iości tychże.

Stałe ceny są w y b ite  
n a  p o d e sz w a c h .

Najbogatszy wybór
| półbttciksw, paetsffi i trze witów f e  t tai.

Pfihucikl

sznurowane, ze skóry la Box eleg. z wy
sokimi lub niskimi obcasami . . .

sznurowane, z najlepszej brunatnej skóry 
cielęcej z wysokimi obcasami . . .

sznurowane Chexreaux G-oodyear szyte, 
szczególnie polecenie godne. . . .

amerykańskie czarne i żółte (America*
style).................................... • . . .

sznurowane popielate płócienne okładane 
z jelenią skórką, bardzo eleganckie.

płócienne popielate bardzo eleganckie

płócienne, żółte lub czarne . . . .  
tenisowe płócienne z bawolą podezzwą, 

popielate i czarne : ...........................

skórkowe ozarne i żółte od . . .  •
*

Buciki takie

Pólkciki

„ to w a r  ś w ia t o w y  G o o d y a f ' 
uznany za najlepszy w teraźniejszości.

sznurowane la Box, bardzo praktyczne
i m o d n e ............................................

sznurowane Chevreaux bardzo gustowne
i t r w a l e ...........................................

zapinane z brunatnej lub czarnej skóry
nadzwyczajnie t a n i e ......................

salonowe z czrnej lub żółtej skóry, i  
wysokimi lub niskimi obcasmia . 

lakierki z wysokimi lab niskimi obca
sami bardzo eleganckie . . . .

płócienne popielate, bardzo praktyo—  
płócienne, czarap lob żółte, bardzo e-

le g a n e k ie ........................................... .....
płócienne dla dzieci, bardzo prakty

czne o d .................................................
płócienne tenisowe z bawolą podeszwą 

popielate lub ozarne . . . . . .
sznurowane popielate z lakierowymi ka-

z łr . 4 - 2 5

u 4 * 2 5

n 3 -2 5

» 1 -5 0

a
1*60

h
1 -4 0

»? | - 9 5

n 3 *4 0

M V 2 G

tee ), 1 7 5

™ewe winogrona kuracyjne
stodkie (Cbasselas), 5 k!g. kor. 2 50, wysyłam 

D. Horwath w Szentenilro, Węgry. 481
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I P S O h .

-WSZĘDZIE DO NABYCIA!
g d c tm e  rna.wjałarcry kartko do ppttki 

i pod ita łym  J e le n ie m  sSfe* L,
^  •  L W Ó W , rynek

Oo wynajęcia pokój
z meblami lub bez

od 1 p a ź d z ie rn ik a  1 9 0 6  p rz y  u l. 
Straszew skiego  8 , p a r te r , n a  lew o .

W o z k  s p o r t o w e
dla dzieci (o dwó chkołacb) od zł. 4'50 
poleca fabryka : R Lipschiitz, Kraków

Grodzka L. 50.  455

Stała, celowa i praktyczna rekla- 
BB* jest czynnikiem ożywiającym 
każde przedsiębiorstwo febryczne, 
przejnyźłowe i handlowe. — J&Js, 
g-i.Kie i  k ie d y  się ogłasza Btjska- 
{cczniej, najlepiej ł najtaniej do- 
«Hedsieó się można przez

B iu r o  o g ło s z e ń

Juliusza Leopolda
Budapeszt VII., Erzsmt-kSnit 54.
które załatwiam nsmiennio, pun
ktualnie 1 tanie oraz ze szczególną 
znajemeśeią rzeczy, Inseraty i re
klamy we wszystkich pismach i ka
lendarzach peszteńakich, prewineyo- 
aslitjeh 1 zagranicznych.

KOSZTORYSY i PUNY 
DARMO. m

N O W O J O R S K A  G E R M A N I A

n a  ż y c i e

Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin. W. 64, BoSsrensirasse 8, we własnym jletnu
Generalna R eprezentacja dla A ustry i: Wiedeń ł. Stubenring 18, we własnym domu.

Stan ubezpieczeń z końcem roku 1904 .......................... K 514,304.947-—.
Stan czynny w edług bilansu z końcem roku 1904 . „ 16e,f®5.182*—.
Dochód za promie asekuracyjne i odsetki w  r. 1904 „ 28,756.299-—.
Nadwyżka z obrotu rocznego ........................................ „ 2,410.996-—.
Eezerwy z poprzednich la t dla udziału w zysku . . „ 11,625.632-—.

„ 14 036-628-- .
S z c z e g ó ln e  k o rz y śc i,  

jakie daje Mawojcrska Germania swoim ubezpieczonym są :
1) że udziela pierwszej dywidendy już bo dwu latach od wystawienia Policy,
2) źe police po 3 jatach od wystawienia są o tyle niezscieplsslue, że zachowują 

swą ważność, nawet gdyby śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa 
lub pojedynku;

8) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wejny, powołanych pod broń bez 
podwyższenia premii;

i) źe dozwolone są podróże i pobyt w całej Europie i północnej Ameryce baz 
osobnej premii.

Je n e ra ln a  agencya d la  Galicyi z a c h o d n ie j: 
w M r s l ł O w f t .  I » r * y  u l .  J j t s s s i J  5 ,  n  p .  S K y g M t n i t t a ^ l e l t a m a iM s a .

Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do akwizycyi 
ubezpieczeń na życie, udzielając tytnże korzystnych warunków. 397

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

Pod kierownictwem

J jfL U A i P O JIS G fO j MECHANIKA SPEC Y AU STY  

W  K R A K O W I E ,  U L I C A  S T A R O W I Ś L N A  L .  1.
(NAPRZECIW  OL. POCZTY).

Wykonuj* ażybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyu 
do szy cia  w szelk ich  konatrukcyj.

S p r z e d a j e  w s z e l k i e g o  g a t n n k n  m a s z y n y  n a w e ,  
• r a z  u ż y w a n e  w  z n a k o m i t y m  s t a n i e ,  

jakotei części składowe n a j l e p s z e g o  gatnnkn de wszelkieh 
systemów maszyn do szycia.

Zamówienia z prowincyi u łatw ia się odwrotną pocztą.
W szelk i*  naprawy m ogą by* zskuU ozn lon*  w praoolągu 4® godzin. 
 —  OENY UMIARKOWANE.

PRAWDZIWE BRZYTWY SOLINGEN.
Za wszystkie o- 
demnie sprowa
dzane brzytwy 

przyjmuję zupeł
ną gwarrancyę, 

gdyż są one wy
konane z najlepszej stali augielsk̂ j- 
Nr, 85. Dobra brzytwa ele#* polerowana 

wklęsła głownia, bardzo ostra, czar
no poierowanana rękojeść - . . K 1.50

:Nr. 10* Bardzo dobra brzytwa, najeleg.
polerowana */* wklęsła, bardzo ostra, 
czarno polilurowana rękojeść K 2.—

'•r. 2. Tasama brzytwa, jak nr, 10, lecz 1/ł
kię- l i .............................. . K 2 40

Nr. 109. Bardzo elogancka brzytwa, w spo-
cyal. dóbr ora wykonaniu s/4 wklę̂ -Ja 
Czarno polit. rękojeść bardzo ostra K 2.80 

Nr. HO. Bardzo elegancka brzytwa, bar
dzo debrze wykonać a, */* wklęsła 
crarre polit, rękojeść bardzo ostra K 3.50 

Nr. 110. w oklrdce z prawdżiwej kości slonio- 
w0j» 1/i wklęsła, bardzo ostra, w bar
dzo dobrem wykonaniu . . . K 4.50 

Maszyna do cięcia włosów K. 5.50. aparat do go
lenia K 3 50 wysela za zaliczką

H a n s  K o n r a d  w BrUx
Bogato ilustr. cennik z przeszło 1000 rycinami 

na żądanie darmo i opłatnie.

m  REUMATYZM
gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwo
bóle, poleca się uśmierzające nacieranie, od 
lat 5 ogromnie rozpowszechnione, przez 
wielu lekarzy ordynowane i przez znako

mitości uznane
Linimentum Gaultheriae compositum
z prawnie zarejestrowaną marka ochronna

J B 1 H '
chemika dr. Juliusza Franzosa, aptekarza 
w Tarnopolu. oVna flakonu 80 bal., 10 fla
konów 8 kor jl , nie licząc opakowania i 
franko. — Tysiące listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka 
pocztowa. Do nabycia w każdej większet 
aptece, względnie w  aptece chemika D r a  

sz a  r a n z o a  w  T a r n o p o lu .

DO lOSOWailla 1 p a ź d z ie rn ik a  a  g ló w a s tą  w y g r a n ą  S O O .O O O  f r a n k .

polecam 4 L 0 8 V  T U H E C H i E
L o s y  T u r e c S s Ś e  dają 6 ciągnień rocznie: 1/a, x/4. 1/6, 1/a, ’/,o. 'Im  z 3 głównemr. 

wygranemi a m. 3 po 600.000 franków i 3 po 300 000 franków, wraz z licznemi 
ubocznemi, znaęsnerni w.granemi.

L o s s y  T u r e c k i ©  dają nawet przy wylosowaniu z najmniejszą wygraną, fr. 240-— 
koło 229-— koron wynoszącą, znaczny zysk.

L o s y  T u r e c k i e  są zatem, z powodu tych b. korzystnych szans wygrania, 
polecenia godnymi, wartościowymi losami i polecam bardzo zakupno tychże.

Nabyć można gotówką po kursie dziennym, nadto sprzedaję :
1 los turecki na raty miesięcznie po 6 — 8 kor.,
5 losów tureckich „ „ „ 25 — 40 „
25 „ „ „ „ „ 130 -  150 kor.

Cena zostaje unormowana jak najtaniej według każdorazowego kursu.—Wyłączne 
niepodzielne prawo do gry na podstawie kontraktu sprzedaży ustawowo wystawionego 
następuje już po złożeniu 1 raty wprost u mnie. — Nadesłanie pierwszej raty  nastę
puje za pomocą przekazu pocztowego.

E D W A R D  U R B A N
Dom bankow y, B erno (M or.) G rosser P latz N r . 2 8 -2 5  (we własnym budynku) 

Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję.
C e n y  ł a n i e .  B o t o r a  p r o w i z y a .

'ftffiSK Wjflftitóa eh. Kwmiwsistw*
’fa&«*9ffly*39D©WaE9

I ufo giirif
M M  Bksi&deckki

C M w Ię d e f i ( d w o r z e c )

m m *  W ) ’ okrętswi

do Am eryki
I., EL 1 ED. klasy dla pturMtatkói? 
Ńsgiewayeh, oras bilety kolejowe 
ała kolei gółBeene-»nerykański*k 

we wszystkich UeruBkaeh. 
O m y  ie iś ic  w edle taryf okrą- 

łow y oh i kolejowych,

BILETY OKRĘTOWE te  KANADY
I M ięty kdejow s k tn 4 y j« k l« .

Prceyekty ńaanao 2 oyłotele.

a r d e r o b a  

D z  e c i n n

jedyny  polski żurnal mód dla dzieci z dodatkam i: 1) D la młodzieży, 2) P rak tyezua gospodyni, 3) Kącik dla dzieci 
i  4 ) Dodatek literacki dla dzieci —  wychodzi raz na m iesiąc. P ren u m era ta  kw artalna 1 K 2 0  hl., z p rz tsy łk ą  1 K 36  h l. 
Do każdego num eru je s t załączona tablica kroju. Do nabycia  we w szystkich księgarn iach  i ajencyach pism w kraju  

i za g ran icą. —  P oprzednie num era są jeszcze do nabycia. —  N akładca: R. L3Dd3U LWÓW, GZ3ml6CklB()0 3- 
„S k ład  g łów ny na Kraków  w ajenciy pism  I. H o p c a s a  i A. S a lo m o n o w e j" .

a r d e r o b a

D z i e c i n n A
Wyl»w3»: I g n e o r  I>»8syó8ki- ~  HodsJt:inr £>ópowjedsi*Uy: G u sta w  A io jsy  T its . S drukarai Józefa Yincher* w Krakowie (Telefon Nr. 412).


